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N a  d r o d z e  r o z w o j u .
Zbliża się Nowy Rok. Każdy pyta: 

„Co nam on przyniesie?“ Każdy pra­
gnąłby spojrzeć w przyszłość. I my 
spojrzymy w przyszłość naszego ży­
cia. organizacyjnego na Śląsku Opol­
skim. W ciągu przyszłego roku doko­
nają się dwie ważne zmiany. Obie 
związane są ściśle ze sobą. Po pierw­
sze nastąpi reforma prasy polskiej, te­
go niestrudzonego bojownika spraw 
iudu polskiego na Śląsku, po drugie 
powstanie dawno przez nas wszystkich 
oczekiwane gimnazjum polskie.

Z dniem 1 stycznia stare i zasłużo­
ne pismo „Katolik“ przestanie wycho­
dzić. Spuściznę po nim obejmują ..No­
winy“, wychodzące w Opolu. Przez 
64" lata walczył „Katolik“ o sprawę 
polską na Śląsku. 4 A choć zmienne 
przechodził koleje, bogatą zostawił po 
sobie tradycje. Przez szeregi lat wier­
nie służył ludowi polskiemu, wytrwale 
broniąc jego potrzeb i postulatów. W 
ciągu tego.długiego czasu zmieniali się 
redaktorzy, każdy z nich zostawia! 
piętno swej duszy na piśmie, ale mimo 
tych zmian zawsze biła z niego zasad­
nicza myśl. rzucona przed 64 laty przez 
Karola Miarkę. Pismo to, tak jak 
chciał jego założyciel, było zawsze na- 
ogół wiernym wyrazem politycznej 

 myśli ludu polskiego na Śląsku, jako 
nierozerwalnej części całego narodu 
polskiego.

Zadania „Katolika“ przechodzą o- 
becnie na inne pismo- Młodsze od ..Ka­
tolika“, powiększone dziś „Nowiny“ 
z Opola są jego godnym następcą. Od 
chwili swego powstania „Nowiny“, po­
dobnie jak ..Katolik“ niestrudzenie wal­
czyły o potrzeby ludu polskiego na 
Śląsku, rozwijały ducha narodowego, 
szerzyły przywiązanie do wiary Ojców 
naszych. Podobnie jak ..Katolik“ krze­
wiły oświatę, doradzały i pouczały, 
broniły i reprezentowały słuszne żą­
dania naszej ludności.

Oba te pisma jeden owiewał duch. 
jednej służyły sprawie, jednemi i temi 
samemi kroczyły drogami. Co więcej, 
ostatniemi czasy nietylko treścią ideo­
wą, wiadomościami, ale nawet ze­
wnętrznie były podobne.

To też zmianę, którą się obecnie 
wprowadza, uznać należy za wielce 
pożyteczną. Nadchodzą bowiem czasy, 
kiedy skupiać się trzeba, jednoczyć 
wszystkie siły, aby tern skuteczniej 
prowadzić pracę narodową.“ W jedno­
ści siła“ — mówi stare powiedzenie- 
To też na tern złączeniu pism jedynie 
czytelnicy i sprawa może wyjść do­
brze. Połączone dochody, a zmniej­
szone wydatki pozwolą pismo rozsze­
rzyć i zadość uczynić potrzebom czy­
telników. Nowe  pismo troskliwiej bę­
dzie mogło być prowadzone, a życze­
nia czytelników szerzej będą uwzglę­
dnione.

Jednym z przejawów tego jest utwo­
rzenie specjalnego dodatku tygodnio­
wego nod tytułem „Niedziela Katolic­
ka.“ Podatek ten specjalnie poświę­
cony zostanie sprawom religijnym i du­
chowym potrzebom ludu śląskiego, 
głęboko przywiązanego do świetej wia­
ry katolickiej. Pisywać w nim będą 
nasi księża rodacy, w ojczystej mowie

przemawiać do duszy ludności polskiej.
A w związku z temi pożytecznemi 

zmianami w dawnym gmachu „Kato­
lika“ powstanie gimnazjum polskie; 
Będzie to pierwsze polskie gimnazjum 
na Śląsku Opolskim. W tern girnna- 
zjurh młodzież polska z Niemiec otrzy­
mywać będzie naukę w duchu narodo­
wym, w mowie ojczystej, nauczy się 
kochać i miłować nasz lud i jemu słu­
żyć. A oprócz tego dobrze nauczy się 
potrzebnego jej w życiu 'języka nie- j 
mieckiego. To też pod tym względem 
otrzyma pełniejsze wykształcenie od 
młodzieży, uczęszczającej do szkół 
niemieckich. Równocześnie zaś, kto 
ukończy to gimnazjum, będzie miał, 
równe prawa z tym, kto skończy p u ­
bliczne gimnazjum niemieckie. W resz- 
cie, gimnazjum to będzie ważny m  
ośrodkiem kultury polskiej na naszej

 ukochanej ziemi Śląskiej.
 Jak widzimy, wszystkie te reformy 
 są dowodem _ stałego rozwoju życia 
 polskiego na Śląsku, postępowania na- 
 przed naszej pracy narodowej. Nie­

chaj więc każdy przyłoży ręki do tego 
 rozwoju. Niechaj każdy dotychczaso- 
 wy abonent „Katolika Codziennego“ 
 zamawia od 1 stycznia „Nowiny Co­
dzienne.“ Niechaj abonenci trzyrazo- 
wego „Katolika“ zamawiają również 
trzy razy na tydzień wychodzące „No­
winy.“ Do obu tych pism dodany bę­
dzie co tydzień specjalny dodatek 
„Niedziela Katolicka.“ Cena pisma nie 
ulegnie zmianie.

Każdy czytelnik dotychczasowy 
niech również myśli, o zdobyciu no­
wych abonentów. Wspólnym wysił­
kiem idźmy wbrew wszelkim prze­
szkodom w nowym roku po nowej dro­
dze rozwoju.

Artur Henderson,
były angielski minister spraw zagra­
nicznych i przywódca robotniczej 
partji opozycyjnej, ma — jak donosi 
prasa francuska — przewodniczyć w 
dniu 2 lutego przy otwarciu konferen­
cji rozbrojeniowej.

Katastrofa w bibliotece watykańskiej.
R z y m.  W części biblioteki waty­

kańskie], na stronie zwróconej do po­
dwórza belwederskiego, zapadły się 3 
sufity. Według nadeszłych wiadomo­
ści. nieszczęście stało się we wtorek, 
krótko po godz. 17. Rozmiarów jego 
z powodu ciemności nie można było 
narazie stwierdzić. Dach północnego 
skrzydła sławnego dworu belweder­
skiego załamał się nagle i ciężkie spa­
dające masy uszkodziły na dole poło­
żone sale biblioteki apostolskiej. W 
skrzydle papieża Sykstusa (nie w ka­
plicy) przebywało jeszcze dużo robot­
ników, którzy prawdopodobnie przed 
wypadkiem opuścili miejsce pracy.

R z y m.  Katastrofa, która spowo­
dowała poważne uszkodzenie części 
bibljoteki watykańskiej i pociągnęła 
ofiary w ludziach wywołała olbrzymie 
wrażenie w Rzymie. Na placu Św. 
Piotra do późnej nocy gromadziły się 
tłumy w oczekiwaniu rezultatów akcji 
ratunkowej. Z pod gruzów wydobyto 
prof. Mario Vattasso, oraz trupy dwóch 
robotników. Ponadto rannych zostało 
trzech robotników. Szczegóły kata­
strofy przedstawiają się jak następuje: 
od dłuższego czasu dokonywano prze­
róbki w czytelni przeznaczonej dla 
uczonych, odbywających studja i ba­
dania w bibliotece watykańskiej. Czy­
telnia ta założona przez Leona XIII i 
od jego imienia zwana „Leonina“ znaj­
dowała się pod sala Sykstusa V. 
Wspaniała ta sala mieściła szereg 
ciężkich szaf, w których złożone były 
cenne dzieła, stanowiące zawiązek bi- 
bjoteki watykańskiej. Sala, ozdobiona 
freskami uczniów Giulio Romano 
świetnie ilustrującemi zdarzenia z epo­
ki rządów Sykstusa V mieściła ponad­
to szereg wspaniałych darów monar­
szych, składanych papieżom w róż­
nych epokach w postaci pięknych 
przedmiotów z porcelany serwskiej, 
malachitu, marmuru i t. d.

Pod wpływem dokonywanych prze­
róbek, jak przypuszczają niektórzy 
biegli osłabiono podpory podtrzymują­

ce sufit sali „Leonina“ powodując oba­
lenie się całego stropu. Głuchy huk 

'zlcgł się w murach Watykanu, je­
dnocześnie z sali Leonina“ przez nie­
dawno wybite drzwi zewnętrzne i 
okna wydostawać się zaczął gęsty pył. 
Cudem uniknęli śmierci trzej studiują­
cy w sali uczeni oraz dokonywujący 
przeróbek robotnicy. Nie udało się je­
dnak wydostać jednemu uczonemu 
oraz dwom robotnikom, którzy ponie­
śli śmierć pod gruzami. Straty nara­
zie trudno jest określić. Stwierdzono 
uszkodzenie, względnie zupełnie pra­
wie zniszczenie starych druków, ręko­
pisów, wśród nich kroniki Św. Zofji.

Rozbita została również wielkiej 
artystycznej wartości waza z porcela­
ny serwskiej, która służyła jako

chrzcielnica syna Napoleona III, księ­
cia Napoleona Eugenjusza. Uległy ró­
wnież zniszczeniu masywne stoły bo­
gato złocone, artystycznie rzeźbione 
dary monarchów dla papieża. Wresz­
cie przybliżone obliczenia wykazują 
uszkodzenie około 20,000 tomów bi­
blioteki.

Papież poinformowany o katastro­
fie głęboko przejął się tą wiadomością. 
Ukonstytuowano komisję, mającą usta­
lić definitywnie powody .katastrofy. 
Wezwana z Rzymu straż ogniowa pra­
cuje w dalszym ciągu nad usunięciem 
gruzów i zabezpieczeniem murów. Do­
stęp do muzeów watykańskich został 
zamknięty. Dobrze znana zwiedzają- 
jącym sala Sykstusa V została zupeł­
nie zrujnowana.

Raport komitetu bazyleyskiego.
B e r l i n .  Niemieckie koła poli­

tyczne wyrażają zadowolenie z wyni­
ków obrad komitetu bazylejskiego, 
podkreślając, iż sprawozdanie uznaje 
trudną sytuację Niemiec. Raport ba- 
zylejski, zdaniem tych kół, uwzględnia 
w pewnej mierze tezę Niemiec o zwią­
zku między długami prywatnemi a re­
paracjami. Raport uznaje dążenia rzą­
du niemieckiego, zmierzające do ure­
gulowania finansów Rzeszy. Prasa 
niemiecka w obszernych komenta­
rzach omawia również znaczenie ra­
portu opracowanego przez komitet ba- 
zylejski.

Dzienniki lewicowe przypisują wy­
nikowi konferencji w Bazylei znacze­
nie decydujące- Socjalistyczny ..Vor­
wärts“ oświadcza: Dokument Bazy- 
lejski jest dla Niemiec wielkim etapem, 
którego znaczenie negować mogą tylko 
czynniki wręcz nieprzychylne Niem­
com. Rząd Rzeszy postępuje słusznie.

udzielając delegacji niemieckiej pełno­
mocnictw do podpisania raportu. Glos 
ma obecnie konferencja rządów.

„Berliner Tageblatt“ nazywa orze­
czenie komitetu kompromisem, zasłu­
gującym. mimo wszystko, na podpisa­
nie bez zastrzeżeń.

Demokratyczny „Börsen Kurrier“ 
zaznacza, że raport komitetu jest ugo­
dą niewystarczającą. Dzienniki pra­
wicowe podkreślają, iż komitet bazy- 
lejski nie mógł postąpić inaczej. jak tyl­
ko uznać ciężkie położenie Niemiec.

„Deutsche Allgemeine Zeitung“ pi­
sze: zasłona spadła, demaskując bru­
talną rzeczywistość Traktatu Wersal­
skiego. Niemcy znajdują się u kresu 
swych sił- Oto kwintesencja raportu 
opracowanego w Bazylei. Wszech- 
niemiecki „Deutsche Zeitung“ nazywa 
raport dokumentem zbrodni, której 
źródło jest w Wersalu.



r  a r y z. Ogłoszone w „L Echo de 
Paris" szczegóły francusko - sowiec­
kiego paktu o nieagresji wywołują w 
prasie ożywioną dyskusję. Niektóre 
pisma, jak np. ..L'Ordre“ wskazują nie­
pożądane konsekwencje, jakie będzie 
miał traktat dla polityki gospodarczej, 
umożliwiając stosowanie sowieckiego 
dumpingu. Inne zaś. jak „Le Journal“ 
podkreślają jego sprzeczność z przy- 
jętemi przez Ligę Narodów zasadami. 
Zasadniczym bowiem punktem paktu 
Ligi Narodów jest udzielenie pomocy 
krajowi, który stanie się ofiara napa­
ści. Tymczasem pakt francusko - so­
wiecki ustala obowiązek zachowania, 
przez jedną stronę neutralności w razie 
napaści na stronę drugą.

Liczne te komentarze są tem dziw­
niejsze. że ministerjum spraw zagra­
nicznych ogłosiło wczoraj komunikat, 
zapraszający stanowczo autentyczności 
szczegółów, podanych przez ,,L’Echo 
de Paris.“

P a r y ż .  ,.Le Matin“ omawiając 
komunikat francuskiego ministerjum 
spraw zagranicznych, zaprzeczający 
stanowczo autentyczności ogłoszonego 
w ..Echo de Paris1“ francusko-sowiec- 
kiego paktu o nieagresji, twierdzi, że 
od chwili, gdy przed kilku miesiącami 
min. Zaleski, przed wrześniową sesją 
Ligi Narodów przedstawił jasno stan

W i e d e ń .  W numerach świątecz­
nych dzienników wiedeńskich zabiera­
ją stos austriaccy mężowie stanu na 
temat sytuacji politycznej i gospodar­
czej Austrji.

Kanclerz Buresch wywodzi, że Au- 
strja zdołała wybrnąć z trudności, 
wywołanych zachwianiem sie Zakładu 
Kredytowego. Dużo jeszcze jest do 
zrobienia, ale już obecnie można po­
wiedzieć. że Austrja okazuje silną wo­
lę do życia.

Ks. Seipel zazn a c z a  w  "R e ic h s - 
post“, że rok 1931 był dla Austrji ka­
tastrofalny. Najpierw rozdmuchano 
sztucznie nadzieje wejścia Austrji w 
ramy wielkiego obszaru gospodarcze­
go, poczerń musiał przyjść okres de­
presji umysłów. Upadek Zakładu Kre-

rokowań polsko-sowieckich, kładąc 
nacisk na konieczność współpracy fran­
cusko-polskiej w tej dziedzinie, nie za­
szły żadne zmiany.

Rząd polski i przedstawiciele rządu 
sowieckiego w tych rokowaniach nie 
doprowadzili jeszcze do porozumienia, 
które logicznie biorąc, powinno po­
przedzać ratyfikację paktu między Pa­
ryżem a Moskwą.

P a r y ż .  W dzienniku „Le Capi­
tal“ były premjer Painleve omawia 
szczegółowo kwestję rozbrojenia. We­
dług niego, nie zważając na coraz 
większe koszty, które pociąga za sobą 
zbrojenie się, wątpliwem jest, aby na­
rody europejskie wyrzekły się tej ruj­
nującej rywalizacji. Jedyny środek, 
który pozostaje, polega na ukonstytuo­
waniu armji międzynarodowej, którą

Niemiecko-sowieckie rokowania gospodarcze.
B e r l i n .  Urzędowo komunikują: 

Rokowania gospodarcze, prowadzone 
dnia 14 listopada przez ministra Go­
spodarki Rzeszy prof. Warmbolda z 
przewodniczącym delegacji ZSRR. am­
basadorem Chinczukiem, których ce­
lem było stworzenie trwalszej podsta­
wy i możliwości dalszej rozbudowy 
wzajemnych stosunków gospodar­
czych, ukończone zostały 22 grudnia 
podpisaniem protokółu. Zawarte w 
tym protokule uchwały podlegają za­
twierdzeniu ze strony obu rządów za­
interesowanych i służą w szczególno­
ści dla usunięcia trudności, powsta­
łych w ostatnim czasie w wyniku świa­
towego kryzysu gospodarczego na

Sytuacja polityczna i gospodarcza Austrii.

wszystkich rynkach zbytu, tem samem 
zaś i w niemiecko-sowieckim obrocie 
towarowym.

Przebieg negocjacji, które toczyły 
się przy udziale zainteresowanych, kół 
gospodarczych obu stron, pozwala 
oczekiwać, że cel wytyczny tych ro­
kowań zostanie osiągnięty.

Według informacji Biura Conti nie­
mieckie koła zainteresowane zaprze­
czają pogłoskom, jakoby w ostatnich 
rokowaniach niemiecko - sowieckich 
rozważany był plan wprowadzenia sy ­
stemu clearingowego w obrocie towa­
rowym między Niemcami i Rosją So­
wiecką. Omawiana była między inne-. 
mi sprawa zwiększenia importu so- 

j wieckiego produktów rolniczych do 
Niemiec.

przewidział Briand w swym projekcie 
federacji europejskiej. £

Stworzenie jednak podobnej siły 
zbrojnej jest dotychczas utopją, jeśli 
idzie o siły, przeznaczone do działań 
na ziemi.

Co innego, jeśli chodzi o siły po­
wietrzne. Otwierają się tutaj szerokie 
horyzonty. Samolot stanowi broń, 
której najwięcej obawiają się rycerze 
pokoju, wobec gwałtowności działań i 
okropności spustoszeń, które może wy­
rządzić. Mógłby on być najskutecz­
niej użyty dla sprawy pokoju. Prze­
prowadzane cierpliwie w tej dziedzinie 
od kilku miesięcy studia dowiodły, że 
umiędzynarodowienie chociażby części 
floty powietrznej nie jest wcale chime­
rą. YV dziedzinie stosunków prywat­
nych komunikacja powietrzna Paryż- 
Berlin, która jest przedsięwzięciem 
francusko-niemieckiem, może służyć za 
dowód i cenną wskazówkę, z której 
powinnyby skorzystać, wbrew wszel- 
kim przeszkodom umysły szczerze od-
dane pokojowi.

Urzędnicy Konsulatu General­
nego w Opolu, zamiast kwia­
tów' z okazji Świat dla chorej 
Pani Konsulowej Generalnej 
Amelji Malhomme, złożyli

40.00 zl
na bezrobotnych.

Ojciec św. przyjął kolegjum kardynalskiedytowego omal nie pociągnął za sobą 
upadku znacznej części przemysłu au­
striackiego. Interwencja państwa za­
pobiegła katastrofie, lecz państwo 
wzięło na swoje barki zbyt wielką od­
powiedzialność. Ks. Seipel zaznacza, 
że Austrja musi odzyskać zaufanie za­
granicy.

Wicekanclerz Schober omawia w 
„Neue Freie Prcs.se“ werdykt przysię­
głych w Grazu i zaznacza, że zamach 
stanu Heimwehry w dn. 13 września 
r. b. pozostaje w pewnym związku’ 
przyczynowym z wypadkami z dn. 
15 lipca 1927 r. Dr. Schober oświad­
cza się za zniesieniem sądów przysię­
głych. twierdząc, że służą w obecnych 
czasach po większej części interesom 
klasowym i partyjnym.

R z y m.  Dorocznym zwyczajem 
Ojciec św. przyjął kolegium kardynal­
skie, które złożyło mu życzenia świą­
teczne. Na przemówienie dziekana Ko­
legium kardynała Granito di Belmonte 
Papież odpowiedział długą mową, w 
której przedewszystkiem wyraził żal 
z powodu katastrofy w Bibliotece Wa­
tykańskiej, w której utraciło życie 5 
osób, nie mówiąc o szkodach mate­
rialnych.

Papież polecił modły za dusze ofiar 
katastrofy. Przechodząc do spraw po­
litycznych i ogólnych, Papież ubolewał

nad prześladowaniem rełigijnem w Ro­
sji, Meksyku i w Hiszpanii. Dłuższy 
ustęp swego przemówienia Papież po­
święcił kryzysowi ekonomicznemu i 
finansowemu oraz bezrobociu z zado­
woleniem stwierdzając, że jego wez­
wanie udzielenia pomocy bezrobot­
nym zostało wysłuchane.

Mówiąc o rozbrojeniu Papież zazna­
czył, że od ludzi nie należy oczekiwać 
zbyt wiele. Zwrócić należy myśl do 
Boga z modłami o pokój. Papież zapo­
wiedział wreszcie wydanie encykliki, 
poświęconej kongresowi w Efezie.

181 ) (C iąg da lszy).
K ażd y  w o la ł sw o je , k a ż d y  się sro- 

ży t. k a żd e n  co in n eg o  radził, że cis- 
kaLi się z ap am ię ta le , k ie j  te  p ie sk i w 
s ien iach  p rz y w a rte ,  k tó ry c h  n ie  m a 
k to  n a  św ia t w y p u śc ić  i puszczać na 
n ie p rz y ja c io ły .. T o  się i tu m u lt s ro ­
gi uczyn ił, k rz y k i  i sp rzec iw y , bo się 
n a ró d  ozeźlił i k rz y w d ą  sw o ją  os ta r ­
ga ł na w n ą trz u . a n a  je d n o  zgodzić 
się n ie  m ógł. bo n ie  b y ło  tak iego , 
k tó re n b y  sw o ją  m ocą w szystk ich  
p rz e p a r l i do pom sty  pow iódł...

K u p am i s ię  z w ie ra l i  a  w  k a żd e j 
b y ł ja k o w y !  p y s k a cz, k tó re n  w rze­
szczał n a jg ło ś n ie j  i pom stow ał, zaś 
sw k ro ś  gąszczu, u w ija li  się p rzedow - 
nicy. rz u c a ją c  gdz ie  trz e b a  by ło  to 
s łow o  ostre , że ju ż  w k o ń c u jed en  
d ru g ieg o  nie s ły sza ł, bo  w szy scy  ano  
w ra z  k rz y c ze li.

— Pół lasu po łoży li, a tak ie  dęby, 
że w pięciu  ch ło p a  nie obe jm ie .

— K łęb iak  w idz ia ł. K łęb iak !
W y tn ą  i re sztę , w y tn ą , n ie  będą

w a ju  p rosili o p rzy zw o leń s tw o ! — 
sk rz ec z a ła  K ozłow a, p rz e c isk a ją c  się 
ku  szy n k w aso w i.

— Z aw d y  n a ró d  k rz y w d z ili,  ja k  
in o  mogli.

— K ie j tak ie  g łup ie  b a ra n y  jeźde- 
śta. to  n iech  w a ju  zap ęd za ją , k a j  
chcą...

— N ie  dać się. nie dać! G ro m ad ą  
iść, rozgonić , la s  o d eb rać!

— Z a k a tru p ić ! — w rzasn ę li w raz

i. znow u j  pięście się p o d n io sły  g ro ź ­
nie. k rz y k  b u ch n ą ł o g ro m n y  i tłu m  
ca ły  zaw rza ł n ien aw iśc ią  a  pom stą, 
a g d y p rzy c ich ło , M ateusz  k rzy cza ł 
przy szy n k w asie  do sw oich:

— C iasno  je s t w szy s tk im  k ie j  w 
te j  sieci, bo d w o ry  w szędzie, ze w szy ­
s tk ich  s tro n  k ie j  te  śc ian y  ściska ją 
w ieś i duszą, chcesz k ro w ę  popaść 
za w sią  — w  d w o rsk ie  w n e t u tk n iesz ; 
k o n ia  w ypuśc isz  — d w o rsk ie  za 
m iedzą: kam ieniem  ciepnąć  nie m o­
żna, bo w d w orsk ie  p adn ie ... a zaraz  
za jm ą, z a raz  sądy. za raz  sz tra fy !

— P raw d a! P raw d a ! Ł ą k a  dobra , 
d w a  pokosy  d a je  — d w o rsk a  juści, 
n a jle p sz e  pole — dw orsk ie , la s  — 
d w o rsk ie  w szy stk o  — p rz y ta k iw a li.

— A ty  n a ro d z ie  na  p ia sk ach  siedź, 
ła jn em  się o g rzew aj i zm iłow ania  
irańskiego, c ze k a j!

— O d eb rać  lasy , odeb rać  ziem ię! 
Nie dać sw ojego!

D ługo  tak  k rzy cze li, c iep iąc  się  w 
różne s tro n y , p o m stu jąc  i p o g rą ż a ­
jąc srogo, a że radz ili g łośno i z go- 
rącością  niem ałą, to  n ie jed n em u  trz a  
się b y ło  nap ić  g o rza łk i d la  p o k rz e ­
p ienia . d ru g ie  zaś p iw o la. o ch ło d y  p i­
li. a trzecim  się p rzy p o m in a ły  niedo- 
je d z o n e  k o lac je , że k rz y k a li  na Żyda 
o c h le b i śledzie...

A g d y  sobie p od jed li, a podp ili, 
p rz ystyg li m ocno z zaw ziętości i za­
częli się zw olna rozchodzić, n ic  nie 
p ostanow iw szy .

M ateusz zaś w ra z  z K obusem  i A nt­
kiem , k tó re n  ju ż  c a ły  czas na boku 
się trzy m a ł i cosik sw o jego  k a lk u lo ­
w ał. poszli' do K łębu ,i, z as taw szy  je ­
szcze gospodarzy , w spó ln ie  z n im i 
u ra d z ili coś na ju tr o  i cicho rozeszli 
się po ch a łupach .

N oc też ju ż  b y ła  późna, św in iła  po-

gasly  w izbach, cichość p a d ła  na  
w ieś. że jen o  k ie jś  n fek ie j pies z a ­
szczekał, albo  w ia tr  zaszum iał, że 
p rzem arz łe  d rz e w in y  t łu k ły  się w 
zm ro k ach  o sieb ie  k ie j n ie p rz y ja c io -  
ły , a po tem  d ługo  i trw o żn ie  szem ra ­
ły . P rzy m ro zek  w z ią ł g a lan ty , p ło ­
ty p o b ie la ły  od szronu , a le  jakoś za ­
raz  z. półnoeka. g w iazdy  się sk ry ły , 
pociem niało  i z rob iło  się na  św iecie 
posępnie, s tra szn o  jakoś... C a ły  n a ­
ród leża ł w e śp iku , ale sen  b y ł ciężki 
i go rączkow y . l>o raz  w ra z  z ryw a! się 
c ichy  płacz dziecią tek , to k to s ik  b u ­
dził się c a ły  w  po tach  i tak im  s tra ch u  
dziw nym , że p ac ierzem  duszę k rzep ić  
m u s ia ł: gdzie  znow u k ilk i ja k ie ś  
spać n ie  d aw ały , że z ry w a li się w y ­
glądać, czy  nie z ło d z ie je : n ie jed en  
zaś k rzy cza ł p rzez sen, p ow iedza jąc  
potem , że zm ora go d u s iła : to  gdzie- 
sik  psy  z aw y ły  lak żałośnie, aż serca 
tru c h la ły  z trw ogi, p rz e ra ż a ją c y c h  
p rzeczuć  i obaw ...

Noc się w lek ła  d ługo  i ciężko, o- 
p rz ę d za ją c  duszę trw ogą , n iep o k o ­
jem i s trasznem i snam i, pełnem i 
m ar i w idzeń go rączkow ych .

A sk o ro  się jen o  u czyn ił św it. że 
chylą, ty le  o rzedn iało  i ja k o  ta k i o- 
czy  ozw arl i c iężk ą  senną  jeszcze 
g łow ę podnosił, A n tek  pobiegł na 
dzw onnicę  i zaczął bić w rlzwon. k ie- 
b y  na pożar....

P różno mu b ro n ił Jam b ro ży  w e ­
spół z o rg an is tą , k lą ł ich. chcia ł n a ­
wet bić i swo je rob ił z, ca łe j m ocy.

Dzwon zaś b il w olno, b ezu stan n ie  
a. tak  ponuro , aż s trach  pad ł na serca, 
że ludzie  s trw ożen i, w ylęk li w y b ie ­
gali nap ó ł u b ran i, py tać , co się  s ta ­
ło, i o s taw ali już p rzed  ch ałupam i 
ja k b y  w  kam ien iu  tak  zasłuchan i, 
bo dzw on w ciąż  bił i b u cza ł p o n u ­

rym , w ie lk im  głosem  w  św itow ych  
b rzask ach , aż z iem ia  d y g o ta ła , aż 
w y stra szo n e  p tac tw o  uc iekało  ku, b o ­
rom, a n a ró d  p rz e trw o żo n y  żegnał 
się i sk rz e p ią ł w  sobie, boć. już  i M a­
teusz. K obus a d ru g ie  b ieg a li po wsi, 
łom ocząc k ija m i p ło ty  i k rzy cząc :

— N a ła s i  N a las! W ychodź, kto 
z y w !  Pod karczm ę! N a las!

To i n a  łeb  i s zy ję  przyw dziew ali 
się. że n ie je d en  jeszcze  w d ro d ze  się 
do p in a ł a pacierz  k o ń c zy ł i w  d y r ­
dy bieżał pod karczm ę, gdzie już 
s to ja ł Kłąb z n ie k tó ry m i gospoda­
rzam i....

Z aro iły  się  w net drogi, o p ło tk i, o- 
b e jśc ia , z aw rza ły  n a ra z  w szystk ie  
chałupy , dzieci podn iesły  n iem ały  
w rzask , k o b ie ty  k rz y k a ły  p rzez  sa ­
dy'. rw e tes  p o w sta ł tak i, b iegan ina, 
ja k g d y b v  pożar w y b u ch n ą ł w e wsi..

— N a las K to duo ma z czem  k o ­
sę  to  z kosą, cepy, k łon ice , siekiery 
a b rać !

— N a las! — k rz y k ie m  ty m  trzęsło  
się p o w ie trze  i h u cza ła  w ieś cała.

D zień się ju ż  rob ił duży, a c ichy  
by ł, jasny , om glony  jeszcze i m roź- 
ny, d rzew a  .s ta ja ły  w  osędzielizn ie  
k ie j w  p a jęczy n ach , d rog i c h ru p a ły  
pod nogam i słab ą  g rudzią , w o d y  się 
ścięły, że pełno b y ło  zam arzłych  
k a łuż , k ie j lego szk ła  p o trzaskanego , 
w  n ozd rzach  w ierc iło  ostre , rzeźw e 
pow ie trze  a tak  sł uch I i we. że całym  
św iatem  szły te  k rz y k i a w rzaw a.

Ale p rzy c ich a ło  zw olna, bo zaw zię­
tość p rze jm o w a ła  serca  i ja k a ś  s ro ­
g a  pew na siebie, n ieustęp liw a  moc 
zakam ien ila  dusze i o b lek a ła  je  w 
ta k ą  su ro w ą  pow agę, że m ilk li b ez ­
w iedn ie , z a tap ia ją c  się w  sobie.

(C iąg d a lszy  nastąp i) .

Prasa francuska o pakcie nieagresji.

WŁ. ST. REYM ONT.

Chłopi

Samolot bronią międzynarodową.



G r u d z i e ń
w i ó r e k

Tomasza, K., Dawida
Wschód słońca o godz. 8 min. 11 
Zadiód słońca o godz. 15 min. 53

„Świętym ob o w ią zk iem  
narodowym każdego polskie­
go rodzica jest zgłaszać dzieci 
swe do polskiej szkoły.”

Do społeczeństwa polskiego
Zarząd Związku P olaków  w  N iem ­

czech T. z. zw raca się z prośbą do 
łn sty tu cy j, O rganizacy.j. T ow a­
rzystw  i poszczególnych Jednostek, 
aby ze w zględu na trudne położenie  
gospodarcze w  tym  roku zaniechano  
w ysy łan ia  listow nie życzeń now oro­
cznych. *

Zaoszczędzone z tej okazji w yd at­
ki prosim y złożyć tyt. dobrow olnej 
zapomogi do biur D zieln icow ych  
w zględ n ie  B anków  Ludow ych na 
rzecz bezrobocia członków  naszych  
do dyspozycj i G łów nego W y działu  
M iłosierdzia.

Za p rzych ylen ie  się do prośby na­
szej oraz złożone dobrow olne sk ład­
ki ju ż naprzód d ziękujem y staropol- 
skiem  „Bóg zap łać!“

Zarząd.

Kronika śląska
W ypłata rent w o jsk ow ych i na 

starość.
O p o l e .  W y p ła ta  re n t w o jsk o ­

w ych  n a  obw ód m ie jsk i odbędzie się 
w w to rek , 29 g ru d n ia , w y p ła ta  na 
starość, in w a lid zk a  i inne re n ty  w  j 
środę. 50 g ru d n ia  w hali d la  paczek  
na g łó w n e j poczcie, ul. K rak o w sk a  
46 i od 7.50 do 12 godz. i od 15— 18 
god z.
W  pogoni za podpalaczem  i w łam y­

waczem .
O p o l e. W  ra n n y c h  godzinach pe­

wien osobnik  u s iłow ał w Zakrzow ie 
u ła m a ć  się na trzech  m ie jscach . 
p rz y c zem na jed n em  m ie jscu  spow o­
dow ał lek k o m y ś ln y  pożar. O sobnik  
ów jest szczupły , około 1.60— 1.70 m 
w y so k i: u b ra ny b y ł w ja sn y  k a p e ­
lusz. ja sn o -żó łty  p łaszcz deszczow y 
z pask iem . P rzy  ścigan iu  odrzuci! 
na s tro n ę  c iężką s iek ierę , k a p e lu sz  i 
nożyk  k ieszonkow y, k tó re  oddano 
p o lic ji. R zeczow e podania u p rasza  
po lic ja  k ry m in a ln a  O pole. S te rn s tr . 
18, pokó  j  1.

W łam anie do kościoła.
P r  u d n i k. D o kościo ła w Ł ącz­

n ikach  z ak rad li się n ieznan i sp ra w ­
cy' do kościo ła i p o ro z b ija li w szy s t­
k ie  puszk i o fia rne , o k ra d a ją c  je. Po­
n iew aż  puszki od d łuższego czasu 
nie b y ły  w ypróżn ione , sum a, k tó ra  
w p a d ła  złodziejom  w ręce. m usiała 
być dość znaczna. Po  spełn ionem  
św ię to k rad z tw ie  zb ro d n ia rze  opuści­
li kośció ł p rzez  drzw i, o tw ie ra jące  
się z w e w n ę trz n e j s tro n y . W  te j  sa ­
mej nocy  p raw d o p o d o b n ie  ci sami 
sp ra w c y  w łam a li się do szopy  i b iu r  
na  s tac ji, lecz musieli ode jść  z k w it­
k iem . gdyż  p rzez  noc p ien iądze  są w 
innem  m iejscu  p rzechow ane .
Śm iałe w łam anie do portu w  Koźlu.

K o ź l e .  W  dniu  w ig ilijn y m  w  
południe, zastępca  firm y W ollheim a. 
H e rm an n  Seholz, z a ję ty  b y ł licze­
niem  p ien iędzy  p rzeznaczonych  na 
w y p ła tę , g dy  p rzez  ty ln e  d rzw i 
w szedł pew ien  osobnik i zażądał dw a 
znaczk i listow e. U rzędn ik  w skaza ł 
mu n a  obok z n a jd u ją c ą  się pocztę, i 
W  te j sam ej chw ili rab u ś  rzucił mu 
garść  m ielonego p iepszu  .w oczy i 
po rw aw szy  leżące na sto le  p ieniądze 
w  w ysokośc i 4 500 m arek , zn ik ł. Po- |

m im o pościgu p rzez u rzędn ików , 
z n a jd u ją c y c h  się w sąs ied n ie j ub i­
kacji. n ie  znaleziono żad n y ch  ś lad ó w  
po sp raw cy . M iał en tw arz, o b w ią ­
zaną  ch u stk ą . Je s t on w ś re d n ich  la ­
tach  i m usiał być ze s to su n k am i 
m ie jscow em i d o b rze  ob zn aj m iony. 
Zm iażdżony przez w łasną furm ankę.

K l u c z b o r e k. Na szosie K ras- 
ków — Bogacice zaszed ł w  w ieczo r­
nych  godzinach  c iężk i w y p a d e k  n ie ­
szczęśliw y. k tó re g o  o fia rą  p a d ł p e ­
w ie n  ro ln ik  z B ogacic. D w a j posie- 
dzic-iele z B ogacic je c h a li fu rm an k ą  
n a ład o w an ą  w ęg łam i do dom u, gdy  
n ag le  u w oza ro z lu źn iła  się p rzed n ia  
zasuw a i w ęg le  zaczę ły  się w y sy p y ­
w ać na  drogę. K onie sp łoszone 
tem , p o b ieg ły  w d łu ż  szosy. 
Z pow odu nag łego  sza rp n ię ­
cia się w oza oba j w łaśc ic ie ­
le spad li z niego. Jeden  z n ich  do ­
stał się pod kola  n a ład o w an eg o  w o­
zu. ta k  że głow a zosta ła  zu pełn ie  
zm iażdżona. Śm ierć n a stą p iła  na 
m iejscu . P rzy w o ła n y  le k a rz  s tw ier­
dził ju ż  ty lk o  skon n ieszczęśliw ego. 
D ru g i w łaściciel odniósł c iężk ie  o- 
b rażen ia  i po na ło żen iu  p ierw szego  
o p a tru n k u  odstaw iono  go do dom u 
cho rych  w  K luczbo rku .

Z m arzł w  lesie.
N i  ę m o d  1 i n. W  lesie w  pobliżu 

N o ro k a  znalez iono  zm arzn iętego , s ła ­
bego na um yśle. 16-letniego F ran k e -  
go z S zu rgasta . Bez w iedzy  sw ych 
rodziców  udał się on d n ia  p o p rzed ­
n iego do lasu  i p raw d o p o d o b n ie  u- 
snąw szy  zm arzł.

R o zp ru w acz  kas p rz y  p racy .
B y t o m .  W nocy n a  czw artek  

w łam ali się  z ło d z ie je  do filj i  sk ładu  
ry b  „N ordsee“ p rz y  ul. T a rn o g ó r- 
sk ie j i rozp ru li szafę żelazną, k ł a ­
dąc z n ie j 1050 m arek .

W y ro k  śm ierci na  T om asa p raw o - 
 m ocny.

B y t o m. M orderca  ra b u n k o w y  z 
pod G łogow y  Tom as; k tó ry  rzekom o 
podczas sp rzeczk i p o lity c z n e j za­
m ordow ał kupca  W alte ra  i sk azan y  
zosta ł na śm ierć  p rzez  sąd w G łogo­
wie. cofnął rew izję  w y ro k u , ja k ą  
w n iósł do Sądu R zeszy . T em sam em  
w y ro k  s ta ł się p raw o m o cn y . M atka 
m ord ercy , zam ieszkała  s ta le  w K ar- 

 bili pod B ytom iu, w niosła  p rośbę  do I 
 p re z y d en ta  o u ła sk aw ien ie . D o tąd  
 na p ro śb ę  je j  nie odpow iedziano.

W yrok  zostan ie  w y k o n a n y  dop iero  
 po n iesko rzystan iu  z p raw a  lask i.

Województwo Śląskie
U p ad ek  z 14 p ię tra .

K a t o w i c e .  R ano podczas w y ­
k o nyw an ia  ro b ó t b lach a rsk ich  w  b u ­
d u ją c y m  się n a jw ięk szy m  w  Polsce 
d rapaczu  ch m u r p rz y  ul. Z ielonej 
w y d a rz y ł się trag iczn y  w y p ad ek . 
M ianow icie ro b o tn ik  b lach a rsk i Fr. 
M azurek  w sk u tek  w ła sn e j n ieo stro ż ­
ności sp ad ł z 14 p ię tra  i poniósł 
śm ierć  na  m iejscu .

S traszn a  śm ierć  g łuchoniem ego .
K a t o w i c e. O n eg d aj na s tac ji 

S trzem ieszyce  R. w y d a rz y ł się n ie ­
szczęśliwcy w y p ad ek , k tó ry  pociągnął 
za sobą śm ierć 56-leiniego A ntoniego 
P ie ru ch y . P ie ru ch o  szedł to rem  k o ­
le jow ym , po k tó ry m  je c h a ła  lokom o­
tyw a. M aszyn ista  daw ał s y re n ą  zn a ­
k i ostrzegaw cze, P. je d n a k , będąc 
g łuchoniem ym , n ie  s ły sza ł gw izdu i j 
dostał się pod kola  lokom otyw y , po- i 
nosząc śm ierć na mie jscu.
Śm ierć s ta ru szk i pod ko łam i au ta . 

P s z c z y  n a. Na szosie pom iędzy  
P szczyną  a G oczałkow icam i sam o­
chód osobowy, p ro w ad zo n y  p rzez  
o p ty k a  B orn em an a  z G liw ic, n a je ­
chał n a  68-letn ią In d y k o w ą  M arję  z 
G oczałkow ic, k tó ra  doznała  p ę k ­
n ięcia czaszki, połam ania  rą k  i nóg 
oraz  z łam an ia  o b o jczy k a  i poniosła 
śm ierć na m ie jscu . B ornem an  po w y ­
p adku , nie troszcząc się o n a je c h a ­
ną. szybk iem  tem pem  o d jech a ł w 
dalszym  k ie ru n k u  do G liw ic. P o w ia ­
dom iony  o w y p a d k u  U rząd  po lic ji 
k ry m in a ln e j w G liw icach, w szczął 
dochodzenia , w  czasie k tó ry c h  B or­
nem an  p rzy zn a ł się do p rze jech an ia

In d y k o w e j. a uc ieczkę  sw o ją  i nie- 
z aop iekow an ie  się n a je c h a n ą , tłu m a ­
czy ł tem . że nie w iedział, co w  d a ­
nym  w y p ad k u  ma począć. A b y  u- 
n ik n ąć  n ie p rz y je m n o śc i i odpow ie 
n iknąć n ie p rz y je m n o śc i i odp o w ie ­
dz ialności — zbiegi z m ie jsca  w y ­
p ad k u  i p rz y je c h a ł do Gliwuc. Bor­
nem an  p o s iad a  w  B ielsku  n a  Ś ląsku 
C ieszyńsk im  sk ład  o p ty czn y , dokąd  
p rzy jeżd ża  lygodn . 2 ra zy . W  k r y ­
ty czn y m  dniu  też po  k ilk u m in u to ­
wym pobycie  w  B ielsku, w ra c a ł on 
sam ochodem  z p o w ro tem  do G liw ic  
i na  szosie p o m iędzy  P szczy n ą  a G o­
cza łkow icam i sp ow odow ał w y p a ­
dek. Zw łok i zma r łe j  na  m iejscu  In ­
d y k o w e j — odstaw iono  do kostn icy  
szp ita la  Jo an itó w  w  Pszczyn ie .

Z DALSZYCH STRON
Pożar 100 centnarów  zboża.

S p r o t  t a u  (Śląsk). W m ie jsco ­
wości O tte n d o rf  sp a liła  się w nocy 
stodo ła  posiedziciela N asta . w  k tó re j 
um ieszczono 100 c en tn a ró w  żyta. 
S traże  ogn iow e w obec rozsza la łego’ 
żyw io łu  b y ły  bezsilne  i sw ą czynność 
og ran iczy ły  na zabezp ieczen iu  sąs ie ­
dnich b u d y n k ó w . O gień p o w sta ł w 
chw ili, k ie d y  liczn i goście, także  
w łaśc ic ie l s to d o ły  b y li w d rodze  z 
u roczystości g w iazd k o w ej. P rz y p u ­
szcza się podpalen ie .

Straszna śm ierć kupca.
D r e z n o .  N a d rodze  M eeran y — 

Zwic-kau w y d a rz y ła  się k a ta s tro fa  sa ­
m ochodow a, o fia rą  k tó re j p ad ł p rzed  
s taw ic ie l f irm y  „D aim ler-B enz“ , 56- 
le ln i k u p iec  W olfedsdo rf z Zw ickau. 
ponosząc śm ierć na m ie jscu . P rz y ­
czyną  k a ta s tro fy  by ła  n ad m ie rn a  
szybkość jazdy. W sk u tek  ek sp lo z ji 
zb io rn ika  sam ochód sp łonął. Z poc! 
sam ochodu w y d o b y to  zw ęglone  i 
zn ieksz ta łcone  zupełn ie  szczątk i 
Wo l fedsdorfa .

Ł y ż w yTh. Bankowski, Racibórz
L a n g e  S ł r a s s c  2 4
towary stal., amunicja, szlifiernia

P otw orn y ojciec.
W i e d e ń .  Z a u s tr ia c k ie j  m ie j­

scowości H o lla b ru n n  donoszą, że w 
dom u iam te jszeg o  w ieśn iak a  F r a n ­
ciszka L oichfa  p o lic ja  p rzy p ad k o w o  
o d k ry ła  p rzeg ro d ę  w  s ta jn i, gdzie on 
trz y m a ł od 10 la t na uw ięzi s\cą 17- 
le tn ią  córkę. M y ro d n y  ten o jciec 
znany  je s t w oko licy  ja k o  k łu so w ­
nik.  a od 10 la t podaw ał, że có rka  j e ­
go je s t  w W iedn iu  ua s łużb ie . Z bro­
dni a  ta b y ła b y  p raw d o p o d o b n ie  n ie  
w yszła na jaw. g d y b y  nie p o d e jrz e ­
nie o k rad z ież  s trzelb y , sk ierow ane  
p rzeciw ko  Loichiow i. p rzy czem  ż an ­
d a r me r i a  o d b y ła  u  n iego  rew iz ję . 
C ó rk ę  w  s tan ie  zupełnego  zdzicze­
nia i n ie  m ogącą się poruszać  um iesz­
czono w  szp ita lu , a re sz tu ją c  w y ro d ­
nego o jca.
Straszliw a w alką pogrom cy z ty g ry ­

sem w  sam olocie.
L o n d y  n. W  sam olocie, k tó ry  

leciał onegdaj z F ran c ji do A n g lji. 
ro zeg ra ła  się s tra szn a  w a lk a  pom ię­
dzy pogrom cą zw ierzą t a tyg rysem , 
który w  sp ec ja ln e j k la tc e  by l t ra n s ­
p o rto w an y  do cy rk u  w  O ly m p ia  H all 
w Londynie. Ty g ry s , k tó ry  za raz  z 
początk iem  podróży b y ł siln ie  po ­
d rażn iony . w pew n e j chw ili w y ła -  
m ak k ra ty  k la tk i i w p a d ł do kab in y ,  
Po zac ię te j w alce udało  się pogrom -  
c y  w prow adzić  ty g ry s a  z pow ro tem   
d i k la tk i, odniósł jednak  p rz y tem  
ciężkie  rany .

O stra  zim a na p o łu d n iu  E u ro p y . 
P a r y ż .  Z różnych  okolic  po lu -  

dn iow ej E u ropy  nadchodzą  w iado -  
mości o n iezw yk le  silnych  m rozach.  
W B o rd eau x  zanotow ano m inus 4 
s to p n ie : k a n a ły  rzeki R odanu  są za­
m arzn ię te . Na Riw je rz e  śn ieg  leży 
na k ilk a  cen ty m etró w . W k ilk u  
m iejscow ościach  H iszpan ji te rm o- 
m e tr w sk azy w ał 16 stopni m rozu. 
T akże z G re c ji donoszą o silnych  
m rozach i z aw ie jach  śn ieżnych . W 
okolicach  Aten leży  g łębok i śn ieg  i 
zano tow ano  10 s to p n i m rozu.

W idoki na w to re k : P rzy  s ilnych  
(zachodnich w iatrach p ow ietrze  
zm iennie zachm urzono, m iejscam i o- 
pady deszczow e.

Obchody gwiazdkowe
W  G rudzicaeh, pow. opolski o d b ę ­

dzie  się w re s ta u ra c  ji p. P an d z e o 
godz. U>4-tej w  N ow y R ok  (1 s ty cz ­
nia)

uroczystość gw iazdkow a
u rząd zo n a  p rzez  w sz y s tk ie  o rg a n iz a ­
c je  i to w a rz y s tw a  p o lsk ie . D zieci 
ze szk o ły  m n iejszościow ej p o lsk iej 
m ile na u roczysto ść  tą  z ap raszam y . 
R odaków  z G ru d z ie  i okolicy ró w ­
nież.

W  G roszow icach, pow. opolski od­
będzie  s ię  n a  sa li D atk i, w ieczorem  
o godzin ie 7-m ej w  Nowy Rok (1-go 
s tyczn ia)

uroczystość gw iazdkow a
u rząd zo n a  p rzez  w szy s tk ie  o rg a n iz a ­
c je  i to w a rz y s tw a  po lsk ie . D zieci 
ze szk o ły  m n iejszościow ej p o lsk iej  
m ile na u roczy sto ść  tą  zap raszam y . 
Rodaków  z G roszow ic i o k o licy  rów - 
nież.

P ro sim y  u p rz e jm ie  p rz y jś ć  p o słu ­
chać naszych  p rz e śliczn y ch  k o len d  
po lsk ich , k tó re  o d śp iew a ją  poszcze­
gó lne to w a rz y s tw a  w y ż e j w y m ien io ­
nych  m iejscow ości.

Kom itet pow iatow y dla obchodów  
gw iazdkow ych.

W W ójtow ejw si, pow. opolski od­
będzie  się na  sali p. N iek raw ca  o 
godz. 1/2 4 -te j w  N ow y  Rok

uroczystość gw iazdkow a  
u rząd zo n a  p rzez  w szy s tk ie  o rg a n iz a ­
c je  i to w a rz y s tw a  po lsk ie . D zieci 
ze szk oły  m n iejszościow ej p o lsk iej  
m ile na  u roczysto ść  tą  zap raszam y . 
R odaków  z Wó j t o we j ws i  i oko licy  
rów uież .

W Biadaczu odbędzie się w środę, 
d n ia 30 g ru d n ia  b r. .w ie c z o re m  o 
godz. 6 -ie j w re s ta u ra c ji p. C zern i 

uroczystość gw iazdkow a  
d la  dzieci szko ły  m n ie jszośc iow ej i 
tych dzieci, k tó re  uczęszcza ją  na n a ­
u k ę  p o lsk ą : pozatem  d la  czyteln ików ' 
„M ałego  i „M łodego P o lak a" . P ro ­
sim y  R odaków ' o lic zn y  udz ia ł w  u ro ­
czystości.

M iejscow y kom itet gw iazdkow y.

72-letni szczęśliw y  o jc iec  najm łod­
szego syna.

R z y m.  ]ak  donoszą  z T e rn i (W ło­
chy). m ieszkan iec  (ego m iasta  Kam il 
M attioli obchodził o n e g d a j 71-szą ro ­
czn icę  sw y ch  u rodzin , co b y lo w y ­
p adk iem  o tv le  n iezw y k ły m , że u ro ­
czystość ta  nastąp iła  w d w a  dn i po 
u rodzinach  jeg o  n a jm ło d szeg o  sy n a . 
k tó ry  zdrów p rzy szed ł na  św-iat. j a ­
ko jeg o  21-sz y  potom ek . S o len izan t 
jest d o p ie ro  po raz  d ru g i żonaty .

D w óch zabitych przy w ypadku  
autobusow ym .

L j o n d v n .  A utobus, z ap e łn io n y  
uczestn ikam i z w yścigów  psów  w 
s tad jo n ie  W im bledon w je c h a ł w 
chw ili, g d y  k ie row n ik  u s iło w ał w y ­
m inąć p ew nego  ro w erzy stę , n a  słup  
la ta rn i. A utobus p rz e w ró c ił się i ro z ­
b ił się doszczętn ie. 18 uczestn ików ' 
zosta ło  ciężko ran n y ch . D w a j z nich 
ju ż  u m arło  w' d om u  cho rych .

Tow. śpiewu „Lutnia" Opole
W wtorek, dnia 29 bm. o godzinie  

1/2 8-m ej odbędzie się  na salce Domu  
P olskiego przy N ikolaistr. 48 lek cja  
śpiew u.

Chór Męski „Echo" Opole
D ziś w poniedziałek, dnia 28 bm.. 

w ieczorem  o godz. 8-m ej n ad zw y­
czajna lek cja  śpiewu.

O  punktualne przybycie uprasza 
Zarząd.
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Jaka będzie pogoda?

Z ruchu towarzystw



2. „Żyd w  beczce“
h u m o re sk a  w  1 akcie.

Jako nadprogram  odśpiew anie  
kolend.

C en y  m ie jsc : 1. m ie jsce  0.60 mk., 
2. m ie jsce  0.40 m k., m ie jsce  s to jące  
0.20 m k.

B ile ty  m ożna  n a b y ć  n ap rzó d  u  za­
rz ą d u  Tow . M łodzieży  K at. w  B udzi­
skach . o raz  w  w  dn iu  p rz e d staw ien ia  
p rzy  k a sie  ju ż  o godz. 5-te j.

O  lic zn y  u d z ia ł u p ra sza  
Zarząd Tow. Młodzieży Polsko-Kat. 

w Budziskach.

Do naszych przyszłych Czytelników!
Zawiadamiamy niniejszem, że z dniem 31 grudnia 1931 roku oba 

pisma bytomskie „Katolik“ i „Katolik Codzienny“ przestaną wychodzić. 
Czytelników wymienionych pism prosimy przeto, aby natychmiast zaabono­
wali w miejsce „Katolika" -  nasze „Nowiny", w miejsce „Katolika 
Codziennego" -  „Nowiny Codzienne". Warunki prenumeraty: za 
„Nowiny“ -  0.95 mk., za „Nowiny Codzienne“ -  1.70 mk. miesięcznie.

Niech nikt nie zwleka z zamówieniem, aby od I stycznia 1932 roku 
we wszystkich domach, w których znajdował się dotychczas „Katolik“, 
znalazły się „Nowiny Codzienne“,

Numer noworoczny naszych „Nowin“ ukaże się w powiększonym 
formacie.

Baczność!       Towarzystwo Polskiej Młodzieży w Raciborzu       Rodacy!
u rz ą d za  ,

dnia 6 styczn ia  1952 r. (Święto Trzech Króli) popołudniu o godzin ie 4-tej 
na sa li „Strzechy“, B ranki 38

W ielkie Przedstawienie Amatorskie
O d e g ra n ą  zostan ie  s z tu k a  re lig ijn o -n a ro d o w a

Obrona Częstochowy
d ra m a t w  7-miu a k ta ch  p rzez  J u lja n a  M orsa z P o rad o w a .

S z tu k a  t a  p rz ed staw ia  s ły n n y  na jazd  Szw edów  n a  P o lsk ę  i pogrom  
ich  pod m u ram i C zęstochow y. Z obaczym y w  n ie j  s ta r ą  sz la c h tę  polską, 
p e łn ą  m ęstw a  i b o h a te rs tw a , a w  p rzec iw ień stw ie  do n ie j  bezbożność o fi­
cerów  n ie p rz y ja c ie lsk ic h . P rzed ew szy stk iem  zaś w y ła n ia  się b o h a te r  
one j sz tu k i, św ie tlan a  p o s tać  O. A u g u sty n a  K ordeck iego , p rz e o ra  P a u li­
nów' n a  J a s n e j G órze, k tó ry  p o ry w a ją c y m  sw ym  p rz y k ła d e m  p o budza  
sz lach tę  do w y trw a n ia , a  pobożnością sw ą i s iln ą  w ia rą  o raz  z d u m ie w a ją ­
cą u fn o śc ią  w  pom oc M arji r a tu je  tw ie rd zę  Jasn ą  G órę.

P ro sim y  już dziś ro d ak ó w  o tłu m n e  p o d ążen ie  n a  tę  im prezę , k tó ra  
zap o w iad a  się w sp an ia le . — U w zg lęd n ia jąc  dzisie jsze  tru d n e  po łożen ie  
gospodarcze , u s tan o w io n o  cen y  b a rd zo  n isk ie , a b y  i n a jb ie d n ie jsz e m u  
um ożliw ić n a b y c ie  b ile tó w  n a  p rzed staw ien ie .

B ile ty  n a b y ć  m ożna  ju ż  dziś w  B an k u  L udow ym  i w  „R o ln ik u "  w 
R ac ibo rzu , o raz  w e w szy s tk ich  oddziałach  „R o ln ika“ w  pow . ra c ib o rsk im  
i koz ie lsk im . R ad z im y  też  b ile ty  n ab y ć  w czas, bo  je s t  ju ż  dużo zam ó­
w ień  i zachodzi obaw a, że w y p rz e d aż  n a s tą p i jeszcze p rz e d  6 s tyczn iem .

P rze d  p o łu d n iem  o godz. 9 -te j odbędzie  się n a  in te n c ję  to w a rz y ­
stw a  u ro czy ste  nab o żeń stw o  w' koście le  św. Jan a  n a  O s tro g u  p od  R acibo­
rzem , podczas k tó reg o  ch ó r "H arm o n ji"  śp iew ać  będzie  ko lędy .

A w ięc w  T rzech  K ró li w szy scy  do R ac ib o rza  n a  uroczystość!

Baczność! Baczność!
T ow arzystw o M łodzieży P olsko- 

K ato lick iej Budziska.
W  piątek , dnia 1 styczn ia  1932 r. (N o­
w y  Rok), o godzin ie  6  1/2 w ieczorem

odbędzie się
na sali p. Klas‘a w Thurzu

Przedstawienie Amatorskie
p. t.

J. „Dla świętej ziemi“
sz tu k a  lu d o w a  w  4 ak tach .

Dział gospodarczy
Wrocławskie ceny targowe

Zboża:
Pszenica lepsza........................Pszenica poślednia....................
Żyto lepsze..............................Żyto poślednie ........................
Owies ..................................Jęczmień browarowy.................
Jęczmień średni........................Jęczmień zimowy 63—64 ....................

23 12.
21,60
20,20
19J0
14.50
17.50 
15,80

Mąka
Mąka pszenna (70 proc.).............
Mąka żytnia (70 proc.) .............

23 12.
30.25 
28,75
36.25

Pasza dla bydła:
Osypka pszenna....................
Osypka żytnia .......................
Osypka jęczmienna .................

19. 12.
974-10
972-107*

Nasiona olejna: 21. 12.
Rzepak z i m o w y ................................. ..... 16,00
N asien ie ln iane ...................................... 24,00
N asien ie k o n o p i ...................................... 27,00
Mak św ia tły  ............................................ 50.00

Kartofla: 21 12.

K artofle do j e d z e n i a ............................ 1,70
K artofle r ó ż o w e ...................................... 1,50
K artofle b i a ł e ............................................ 1,30

Stan waluty giełdy berlińskiej

Płacono p&: 23. 12.
N ow y York — 1 D o lła r ............................ 4,209
London — 1 funt szterlingów  . , . 14.38
Am sterdam  — 100 guldenów  . . . 169 33
Kopenhaga — 100 k o r o n ...................... 79,42
W łochy — 100 l i r ó w ........................... 21,41
Szw ajcarja  — 100 franków . . . . 82,12
Paryż — 100 f r a n k ó w ........................... 16,54
Bruksela — 100 b e ł g ó w ...................... 58,58
Praga — 100 k o r o n ................................. 12,47
W iedeń — 100 szy lingów  . . . . 49,95
W arszawa — 100 z ło t y c h ...................... 47,45

Ceny bydła i trzody dilewnej

Ceny rozumią się za 50 kg żyw. wagi 9. 12.
Buchaj*:

27—28a) młodsze, pełnomięsiste najlepsze
b) różne pełnomięs. lub wytuczone 21 —23
c) mięsiste............................................ .....d) miernie odżywiane.................

Krowy: 25a) młodsze, pełnomięsiste najlepsze
b) różne pełnomięs. lub wytuczone 16— 19
c) mięsiste.............................. 12
d) miernie odżywiane................. 6 — 10

Jałowice:
2 8 - 2 9a) pełnomięs. wytuczone najlepsze ,

b) pełnomięsiste .................... 22
c) mięsiste.............................. 15— 18

Cielęta:
35—38najlepsze tłuczone i ssące . . .

średnie tłuczone i ssące . . . . 30
lichsze cielęta........................... 20—25

Świnie:
a) wytucz. ponad 150 kg żvw. wagi —
b) pełnom. od 120—150 kg żyw. wagi 44
c) pełnom. od 100—12C kg żyw. wagi 4 2 -4 3
d) pełnom. od 80—100 kg żyw. wagi 40—41
e) pełnom. od 60—80 kg żyw. wagi 35—40
f) poniżej 60 kg żywej wagi . . .


